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Porządek nabo że ństw :
N iedzie la  II po W ielkanocy . 

P ry m aria  7.15. Msze św. o 9 i 10. 
Sum a o 11. N ieszp o ry  o 15 30.

Ruch w P a ra fii:
Zebranie różańcowe.

Nasza p a ra f ia  może się p o ch lu ­
bić, że n a js ta rsz y m  b ra c tw em  w c a ­
łym  Z ag łęb iu  by ło  b rac tw o  R ó żań ­
ca św. 2 e  s ta ry c h  dok u m en tó w  
w yczy ta łem , że B rac tw o  R ó żań co ­
we p o s iad a ło  w łasn y ch  księży  k a ­
pelanów . Oto ich nazw iska: Jan  
Patkow icz, P aw e ł  G łębow icz, M ate­
usz G rygierow icz , zak o n n ik  ojciec 
F ranciszek . Is tn ia ło  ono juz p rzed  
ofic ja lnym  za łożeniem . A k t e rek- 
ey jny  nosi d a tę  20 k w ie tn ia  1659 
roku

W ty m  dniu  w bardzo  u ro czy s ­
tej p rocesji ,  k tó ra  udała  się do k o ­
ścioła  w M ysłowicach, wziął udział 
ów czesny  b u rg rah ia  będz ińsk i,  land- 
Wojt, p isa rz  i p rzeds taw ic ie le  m iej­
scowej szlach ty . Szczegó łow o o tych 
czasach  opow iem  na zebran iu ,  k tó ­
re  odbędz ie  się w n iedzie lę  dz is ie j­
szą  po n ieszporach .

W szy s tk ich  prze to  zap raszam  
na to  zeb ran ie ,  a m ianow icie tych  
co już są  w p isan i do Różańca, na­
leżą do k ó łe k  różańcow ych  i tych 
co p ra g n ą  się w pisać do Różańca. 
Na ze b ran iu  tym  zo s tan ą  d o k o n an e  
w ybory .

Z e b r a n i a .
Dzisiaj o 11 godzin ie  K.S.M.M. 

W czw artek  15 o godzinie  13 Kat. 
Stow. K obiet ze Śródm ieścia .

Nasze h a s ł o !
P a ra f ian in  do p a ra f ian in a  1 

Zbiórka.
O dbędzie  się dziś p rzy  k o śc ie ­

le i na u licach  m ias ta  na rzecz u- 
bog ich  u rząd zo n a  p rzez  Panie Win- 
cen tk i.  Cel ze w szech m iar  zas ługu je  

ho jne  poparc ie .

T ydzień  społeczny.
Dla in te ligencji z t e re n u  Z ag łę ­

bia odbędz ie  się od 15—21 b. m. w

Sosnow cu w R alu szu .  W y k ład y  
p rzep ro w ad zą  p ro feso ro w ie  oniw er-  
sy te tu  oraz  znan i działacze i ucze­
ni. W y k ład y  po dw a dz ien n ie  od 
godz. 19.30.

Z g łoszen ia  p rzy jm uje  S e k re ta ­
ria t  „T ygodnia"  u! Prez. Mościc­
k ieg o  15. te le fo n  612-67 w godz. 
10 - 13.

Zapowiedzi przedślubne.
W acław  Goc z Jó ze fą  Kopció- 

w ną, Rudolf Ży łka z M arią P rzyby- 
łów ną, S tan is ław  Dziedzic z H e leną  
R ączków ną, A le k s a n d e r  B ern a t  z 
Bogum iłą  1’ańków ną.

Zw iązek m ałżeński zawarli.
F ran c iszek  Grycz z M arianną  

Białas. Karol W a g u ła  z H aliną  P u ­
ch a lsk ą ,  Ig n acy  W ysock i  z A nielą  
T rzc ionków ną, R om an K raw czyk z 
I r e n ą  Chm ielów ną, P io tr  S m aga ła  
z Zofią K ow alików ną.

Przez chrzest stali się  
dziećm i bożymi.

Ja ro s ła w -K o n ra d  Han, Józef-  
K azim ierz  C ygnarow sk i ,  S tefan-K a- 
zim ien . Ś liwiński, K ry s ty n a - I rm in a  
Ja ro s ,  G raży n a -A lek san d ra  J a s iń sk a ,  
Maria B ogdańska ,  K azim iera-Z eno- 
bia R o g a lsk a ,  Je rzy -L eo n  Kotko,

Dobry Pasterz
K ażdego ro k u  11 k w ie tn ia  Ko­

śc ió ł  kato l ick i  czci pam ięć  pap ieża  
L eona I, k tó rem u  h is to r ia  d a ła  n a j ­
szczy tn ie jszy  p rz y d o m e k  W ielk iego . 
Na s to licy  P io trow ej za s iad a ł  p ra ­
wie ty s iąc  p ięćse t  la t  tem u  (od r o ­
ku  440). Choć od tej chwili m inęło 
ty le  w ieków  i p oko leń  ludzkich , to  
j e d n a k  ch w ała  zas ług  i św ię tość  
życia św. L eona p rz e t rw a ła  do n a ­
szych czasów. Ż aden  z po d p rzed n i-  
kó w  L eona I nie o d e g ra ł  w h is tori i  
sw ego  czasu  tak ie j  roli, jak  papież  
Lr on Wielki

C iężkie chw ile  p rz eży w a ł  ów ­
czesny  świat: nad  p ań s tw em  i K o­
ścio łem  g ro m ad z iły  się c iem ne 
chm ury . P aństw o  rzy m sk ie  zniszczy-

K azim ierz-L ucjan  Kowalik, Bole- 
s ław -A n to n i  Orzeł. B ogum ił-Józefa  
L ew an d o w sk a ,  W a ld em ar-A lek san -  
d e r  K o tuchna ,  R y szard -W ładys ław  
Celejow ski, M ar ian -A n d rze j  G ra­
bow ski,  J e rz y -P io tr  W oźniak , E w a- 
I ren a  S iem oniak , P io tr -Jan u sz  K a­
ra s iń sk i ,  B o g d an -S tan is ław  Kobier- 
ski, E lżb ie ta -R eg in a  A ndrzejczyk , 
J e rz y -A le k s a n d e r  B ednarsk i,  Ździ- 
s ław a-M aria  T o k arsk a ,  T e resa -S ta -  
n is ław a  P a łczyńska ,  M irosław -A nio- 
ni Czekaj, H a n n a -W ła d y s ła w a  Ma­
tu szew sk a ,  K ry s ty n a -M aria  Szaoda , 
J a n u sz -Jó ze f  B iegańsk i,  W ładysia -  
w a-S tan is ław a  Jew a k ,  Ig u acy -Jan  
N ow ak, Z bigniew -L eon P ie trzy k o w ­
ski, D anuta -M aria  T w ardoch , An- 
d rze j-W in cen ty  Lachiewicz , H elena- 
Zofia P a s te rn a k ,  H a lina-A polon ia  
Kyrcz.

Odeszli do w ieczności.
Śp. Anton:' T rząsk i  I. 60, Ma­

r ia n n a  R ydzy l 1. 43. S tan is ław  C za­
pla 1. 26, P aw eł Golda 1. 85, J an  
Cocek  1. 42, R eg ina  Hilczer 1. 12, 
A n to n i  Ż u re k  1. 24, J a k ó b  D w orak  
1. 73, P io tr  Duś 1. 59, S te fan ia  N ie­
miec 1. 37, F ran c isz ek  C h o d ak o w ­
sk i  1 63, F ran c iszek  D ere jczyk  1.48, 
E leo n o ra  A nio ł 1. 38.

Wieczne odpoczywanie.

Leon Papież.
ły  na jazdy  dzikich , b a rb a rz y ń sk ic h  
ludów , a z jego  u p ad k iem  p rzy sz ły  
i bo lesne  chw ile  dla Kościoła. K ie­
dy  m inęły  o k ru tn e  k rw a w e  p rze ­
ś ladow an ia ,  zjawili się jeszcze  b a r ­
dziej n iebezp ieczn i w rogow ie  — ró ­
żn e  h erez je .  Zaczęto za tru w ać  d u ­
ch a  ch rześc ijan  b łęd n y m i naukam i.  
Na W schodzie  zjaw iła  się w ów czas 
no w a herez ja ,  k tó ra  o d m aw ia ła  
C hry s tu so w i P an u  dw óch  n a tu r ,  
ucząe, że n ie  ma n a tu ry  ludzkiej 
i boskiej,  lecz ty lk o  je d n ą  na tu rę .

Boski Założyciel czuw ał nad 
Kościołem . O kazało  się, że Leon 
d o ró s ł  do  w zn ios łych  i tak  t ru d n y c h  
zadań . Zdając soDie sp ra w ę  z o g ro ­
m u n iebezp ieczeństw , rozw ija  p rz e ­
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dziw nie ruch liw ą i cały św iat  ów ­
czesny  o be jm ującą  dzia ła lność , n ie ­
w zruszony w sw ych  p lanach , w y­
bierają* v u d p o w i td i i e  drogi, w 
s p raw ach  p ra k ty c zn y ch  u m ia rk o w a­
ny, w rzeczach  w iary  n ieug ięty , 
w y k rz ta łco n y  w y b itn ie  jawo teolog, 
a z ręczny  jak o  d yp lom ata .  Te jego 
za le ty  u jaw niły  się w jego o lb rz j -  
rniej działa lnośt i.

Kiedy o k ru tn y  Atylla, wódz 
H unnów , k tó ry  s ieb .e  nazyw ał bi­
czem bożym, po zdobyciu  wielu 
m ias t  szed ł na R zym  pustosząc  
w szystko  po drodze , a p an o w ie  
ch rześc ijań scy  lęka li  s ię  walczyć, 
w ów czas L eon pap ież  u zb ro jo n y  w 
m oc bożą  w yszed ł  na  spotkanie, 
H is to ryczne  to sp o tk an ie  n as tąp i ło  
w Mantui w 452 roku .  Podczas p rz e ­
k ład an ia  p rośby , ab y  Rzym u i w ło s ­
kiej ziemi nie niszczył, A ty lla  zo­
b aczy ł  za plecam i św. L eona  św, 
P io tra  z m ieczem . Na te n  w idok  
Atylla  uczcił św\ L eona  i ezem prę- 
dzej opuśc ił  z w ojsk iem  ziemię 
w łoską .

L eon  I jak o  do b ry  p a s te rz  
s t rze g ł  czystośc i  nau k i  C h ry s tu so ­
wej. Aby zapob iec  ro z sze rzan iu  się 
herez ji  zw oła ł w C halcedon ie  w ro ­
k u  451 synod , na  k tó ry  z jechało  
630 b iskupów . Legaci pap ieża  w o­
b ec  b isk u p ó w  odczyta li  l is t  św. L e ­
ona  w y jaśn ia jący  n au k ę  Kościoła
0 dw óch n a tu ra c h  w osob ie  Jezu sa  
C h ry s tu sa .  Po p rzeczy tan iu  lis tu  
w szyocy  zawołali: P rzez  u s ta  L eona  
P io tr  przemówił! To je s t  w ia ra  k a ­
to licka, to je s t  w yznan ie  A pos to ­
łó w !

Mimo ożyw ionej dz ia ła lnośc i 
św. L eon dużo p o św ięca ł  czasu  m o­
d litw ie  i p isan iu  dzieł i kazań. 
T rzeb a  w iedzieć, że pap ież  Leon 
s ły n ą ł  jak o  w ielki kaznodz  eja. P e ­
łen  zas ług  i ch w a ły  u m ar ł  św. Le­
on 10 l is to p ad a  ro k u  461. W kró tce  
Został za liczony w poczet św ię tych ,  
a papież  B en ed y k t  XIV w ro k u  
1754 n ad a ł  m u  dla g łębokości
1 m ąd ro śc i  jego  dz ie ł  ty tu ł  d o k to ra  
Kościoła. .

Św. L eon  jak o  k ap łan ,  b isk u p  
i pap ież  odzw ie rc ied li ł  na sobie  
o b raz  do b reg o  p as te rza .

Jubileuszowa księga.
(Ciąg dalszy).

W ołek, Skóra ,  P arczyńsk i ,  W ol­
ski, G w arek ,  M łynarz , S tępn ick i,  
R óżecki,  G rzeb ie lu rz ,  M aśląg, Pisa- 
recki, W ięczkowic, Ję d ra lsk i ,  Kwie­
tn iew sk i ,  W cisło, Dulik ze Sarnow a, 
Z w alew ski,  B ieracki,  Sudłoski, Glis-

ki. Riklowslci, Z agórsk i (w o ry g ir  a- 
le Zagursk i) ,  S ik o rsk ą  Jam b o rc k ,  
M ularczyk, s k o ru p a ,  Szostak , © po­
ra, Kai.owski,  Poniatowski. .  Śv, ier- 
czyna, P ie rn ikow ski,  M ruczek, R o­
baczek , B łądzidroga , Piwowar, P a ­
s tu szka ,  Mizera, Sku tn ik ,  B aruszek ,  
Zabłocki, C iołkow ski,  S tępnicki, 
S itko, O skierko , S taneck i ,  Jęd ra la ,  
Zwaliński, P ie rn ik ,  Gielarow sit i, 
M azurek, P io trow sk i,  Ż y ja k .  Ka­
mień ki. Adamczew sk i ,  Krawiec, 
Polaczek  Janczyk , W ycisło, Kra- 
w ie tko ,  Jan czy k ,  Z akonn ik ,  M ostow ­
ski, M uszalik  z M ałobądza, M udrei- 
la, SzoiAycki, W arzecha ,  S k rzy p ek ,  
Św ider,  B arw inko, N ubdzia t,  Ł apka ,  
N owaczek, K ajdak , Świer* zyna, J a ­
szczyk, S k rzy p sk i ,  M iroszewski, 
G ocztowski, W ątor ,  Bizan, Bijacki, 
Borowy, M ruczek, Ł atka , S iek ierka ,  
M ańka, B ereska ,  S trożyk ,  Św ier- 
kow ski,  Musiał, F ilber, Czwięk, Bo­
rzęcki,  Karcz, Dulik, Zwaliński, Ko­
nopka .  (d c. n.)

Trują się sami.
Ks. Abel, ap o s to ł  W iednia , w 

jed n y m  ze swoich k azań  rzucił sw o ­
im s łuchaczom  ten  zarzut:

— Wy, w iedeńczycy , jes teśc ie  
g łups i  od  szczurów!

S ruchacze zaśm iali  się. Ks. A- 
bel c iągną ł  dalej:

— W yjaśn ię  wam  to. Szczurom  
p oda je  się t ru c izu ę  w jedzen iu . I 
śm ie jem y  się z tego, że d a ją  się 
z łapać na t ru tk ę .  A wam  w ie d e ń ­
czykom , p o d a ją  truc iznę  nie w p i­
gu łkach ,  a w złej p rasie ,  w złych 
gaze tach  k tó re  wy kupu jec ie  za 
w ła sn e  p ien iądze  Szczury  tego  nie 
rob ią , sam e sob ie  t ruc izny  nie 
o p łaca ją

S łuszny  je s t  ten zarzut.  Zła g a ­
zeta , zła k s iążk a  — to tru c iz n a  d u ­
cha . K a to likow i n ie  wolno czytać 
i k u p o w ać  g aze t  n iem o ra ln y ch .  Du 
żo już m am y p ism  sto jących  na 
p od łożu  re lig ijnym , nap rzyk ład :  Ma­
ły  Dziennik , P rzew odn ik  Katolicki, 
Niedzie la  C zy te ln ików  „Życia P a ra ­
f ia lnego"  us iln ie  zach ęcam  do s t a ­
łego  p re n u m e ro w a n ia  jed n eg o  /, p o ­
w yższych  pism. „Mały D ziennik"  
m ies ięczn ie  k o sz tu je  1 zł.; „ P rz e ­
w o d n ik "  — 80 gr.; , N iedzie la"  — 
40 gr. „P rzew o d n ik "  jes t  w ybornym  
p ism em  dla rodzin , g dyż  podaje  
w iele  p ięk n y ch  a r ty k u łó w , noweli i 
powieści. W k ró tce  rozpoczn ie  d r u ­
kow ać  p ięk n ą  no w ą pow ieść .

Zaniedbina łaska,
R azu pew nego , opow iada  za ­

k o nn ik  ks. Abel, p rz y sz e d ł  do m nie

podnoroczn ik ,  k tó ry  n ied aw n o  sp o ­
w iadał się u m n ;o, z następu jącą  
prośbą:

— Ojcze cu  licwny, baw i u 
m nie we W iedn iu  k ap i tan  m a ry n a r ­
ki, k tó ry  pochodzi z moich s tron .  
B iedak  ze rw a ł  z Bogiem: Czy m o ­
gę p rzy p ro w ad z ić  g o ?  Ju ż  go n a ­
k łon iłem , że chce u k s iędza  przez  
d o b rą  spow iedź  odnaleźć  spokój 
s u rr ieni.i.

Ależ na tu ra ln ie !  Jnk  na jchę­
tniej.

W  oznaczonym  czasie  p rzy szed ł  
rzeczyw iśc ie  p o d p o ru czn ik  ze sw o­
im p rzy jac ie lem . G dym  skończy ł 
spow iadać  o s ta tn ią  osobę, zam ias t  
kap itan a  podchodzi do k o n fe s jo n a ­
łu  m łody  po d p o ru czn ik  zak ło p o ta  
ny i powiada:

— P rzep raszam  bard zo  czcigo­
dnego) księdzal Mój przy jacie l k ap i ­
tan  nie po traf ił  się zdobyć na sp o ­
wiedź. P rzed  chw ilą  z e rw a ł  się  i 
w y b ieg ł  z kośc io ła

J a k  się  później dow .odzia łem , 
z kośc io ła  u d a ł  s ię  do k n a jp y ,  w y ­
pił z p o d n iecen iem  szy b k o  kilka 
szk lan e k  wina; s tam tąd  p o b ieg ł  na  
na jb l iższą  slae ję  w iedeńsk ie j  kolei 
łącznej, by przez Meidling ud ać  sie 
do pob lisk iego  . A tzge rdorf ;  tam  
chc ia ł  ze zna jom ym i spędz ić  noc 
w esoło.

U staw iczn ie  jeszcze  mocno p o ­
d n iecony  c z ek a ł  na  ty m  m ie jscu  
sk ąd  rusza pociąg  M eidling w s t ro ­
nę W iednia . N araz  zauw aży ł,  że j e ­
go pociąg  nadchodzi  ż d rug ie j  s t r o ­
ny. S kacze  szy b k o  p rzez  szyny, lecz 
n ieszczęśc ie  chcia ło , że p o tk n ą ł  się, 
upad ł,  a ty m czasem  nad ch o d ząca  z 
szum em  lokom otyw a odcina  mu g ło ­
wę. O 7 i p ó ł w y m k n ą ł  się  z r a ­
mion m iło s ie rn eg o  Zbaw cy, o 10-tej 
w pad ł w ręce  sp raw ied l iw eg o  S ę ­
dziego.

Miłość dziecka.
W M eksyku  w  czasie  rew o lu c j isk a za n o  tia 

śmierć p e w n e g o  gospodarza ,  który da} sc hr on ie ­
nie kapłanow i i p o z w o l i ł  w sw o im  domu na od­
prawienie M szy  św. G ospodarz miał os ierocić  
Zonę i kilkoro d ro n n y ch  dzieci.  Najstarsza dzie­
sięc io le tn ia  córeczka, d o w ie d z ia w sz y  się , k iedy  
jej tatuś będzie  roztrzelauy, p ob ieg ła  na m iejsce  
stracenia.  Ojciec  stanął pod  s łupkiem , żołn ierze  
ustawili  s ię  i już p o d n ie ś l i  lufy karabinów. Za­
szed ł  jednak w ypadek , który zm roził  krew w ż y ­
łach patrzących. W ctiwili, g d y  m ia ły  paść strza­
ły , d z iew czy n a  b iegn ie  d o  ojca, izuca mu się  na 
szy ję  i woła: .Tatusiu , razem niech  nas roztrze- 
lają, razem z g in ie m y !” —  .D z ie c k o  kochane,  
odejdź,  zostaje matka, kto ją p o c ie s z y  skoro i 
ty  ze  mną z g in i e s z ? ' A le  dz iecko  nie  dało s ię  
up ios ić .  Na ten w idok opad iy  żo łn ierzom  ręce,  
d o w ó d ca  się  rozpłakał, wstrzym ał egzekucję,  a 
a potem  w y p u śc i ł  na w o ln ość .

M iło ść  dziecka uratowała ojca od śmierci

R edak to r:  Ks. T adeusz  Peche . D ru k a rn ia  R. M onsiorsk i,  Będzin. W ydaw ca: Ks. Leon S tas iń sk i .


